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Poznań, 16 lipca. Bardzo srodze ubodło rząd rosyj­
ski, że gospodarstwo jego w Polsce i tępienie wszystkiego co 
polskićm, otworzyło nareszcie oczy Słowianom tak długo łu­
dzonym. O daremnych jego usiłowaniach by znów odzyskać 
wpływ stracony, świadczy następujący artykuł Narodnich 
Listów:

„Nieraz już miewaliśmy sposobność wypowiedzenia tego, 
co każdy widzi, to jest, że sympatye do rządu rosyjskiego, 
a nawet. o rosyjskiego narodu dopókąd on postępowanie swych 
wteduow pochwala, u nas Czechów naturalnym sposobsm po­
wstałe, a późnićj sztuczną organizacyą utrzymywane, w sku­
tek ostatniego polskiego powstania z małemi wyjątkami zu- 
pełaie upadły, a widzimy w tćm oczywisty dowód jędrnćj siły 
i niesir, ności czeskiego narodu, skoro niecltce podać ręki 
jarzmieieiom nieszczęśliwego brata swojego, owszćm z pogardą 

« nich wzrok odwraca. Wiedzą i czują to przyjaciele panro- 
syatiizme, i z przykładną wytrwałością starają się tu utrzymać 
:>ole z pod nóg im się usuwające, tam już stracona znowu zdo- 
być. W roku zeszłym osławiony Hilferding tonem rozkazują- 
ym w liście jawnym do dra Riegra chciał za to skarcić Cze- 

; aów, że ważyli się życzyć Polakom zwycięstwa i przyszłości 
iezależnój; w roku bieżącym p. Pogodin w liście jawnym do 

i 'rańciszka Palackiego, ogłoszonym w Narodzie, znowu to­
st am łaskawym, apostolskim, nęci Czechów, ażeby odtąd 
bóstwiali cara, aby go uważali za słońce a centrum wszego

Slowiaństwa.
„Marne zabiegi! P. Pogodin może głosić jeszcze wymo- 

: ..ą, może jeszcze uczenićj dowodzić, jeszcze niewinnićj prze­
konywać, że Polska jedynie w połączeniu z Rosyą ma przy­

noś'.; i ze grzeszy przeciwko bożemu zrządzeniu sprzeciwiając 
się temu złączeniu: my przecież nie uwierzym. Każdy 
’naród ma swoje powołanie na świecie, ma je zatćm i naród

złączeniu z Rosyą““: co to znaczy w uścicch Rosya- 
■¡int? napytajcie co znaczy frazes niemiecki: „„Próżno boju­
jecie Czechowie za waszę samodzielność narodową, wasza mi- 

.ziecie już spełniona; niema dla was zbawienia chyba 
pc o , ; się wyrokowi, a zlać się z Niemcami, którzy was za 
to uszczęśliwią swoją kulturą.““ Ano, pojmujem teraz, jak 

' ki rozumie to złączenie: pragnie wszystko zmoska-
‘ ć, chc zgładzić jako naród z kuli ziemskićj Polaków, a uczy­
nić z nica wiernych Moskali, czyli, jak to dziś wdzięczniej 

łowiańskich poddanych, ślepe narzędzia poli- 
kt swejćj, nieświadome siebie machiny bez poczuci» ludakićj 
odności. A skoroby gotowi byli z Polakami, zawołaliby do nas

Czechów: Czechowie tylko w złączeniu z Rosyą mają przy­
nieść; a toby oznaczało: Czechowie nie jako Czechowie, ale

. ' / yanie mogą żyć, a próżno sig opierać bożemu prze­
znaczeniu !.

„Nie, sny nigdy nie przyświadczymy p. Pogodinowi, po- 
ew&ż feyśmy sami na siebie wydali dekret śmierci. Polacy 
na ecie dla siebie i dla swego własnego powołania, a nie 

dl t Rosyi i jćj cara. Może kiedyś zechcą się złączyć z Rosyą,
• dziś niechcą, dla tego, że nie mogą, ponieważ w Rosyi
„/ ¡siejszśj słusznie widzą swoję zagładę,

tknęliśmy tu myśli zasadnicze całego orędzia Pogo-
dinowegoj co się tam więcćj prawi, są to stare rzeczy, które 
mają na uściech wszyscy carofllowie, a któreśmy zbijali już 
tysiąc razy.

„A któż jest p. Pogodin? Moskiewski profesor, który 
w latach przedmarcowych podróżował po Słowiańszczyźnie, 
& z list .¡h swych, które tajnie pisywał do cara Mikołaja, po- 

Nki. jakiemi byłoby najłacnićj wszystkich Słowian 
poddać pod moc rosyjską. O Czechach mianowicie wyraził się, 
że fa pnręset dukatów i nieco orderów można cały ten naród
ziCapić! Słowem, jest to rosyjski agent policyjny.

,,2e mó w taki sposób umiarkowany odpowiadamy, po­
cił >;b:i jedynie z uszanowania dla p. Palackiego, olitycznego 
jego przyjaciela. Nie możemy jednakże zataić żalu z tego, iż 
p Paiacki z takim człowiekiem, który tak bezczelnie i srodze

■ć czeski obraził, zostaje w stosunkach i orędzie jego 
ogłasza.

„P. Paiacki zgoła się myli co do swego przyjaciela, mówiąc 
o nim, że p. Pogodin niema ani krty nienawiści do Polaków. 
Po: djr wydał roku zeszłego w Moskwie broszurę, w którćj 
wy: ial środki, jakiemiby najlepićj można wytępić żywioł 
p »lek; na Litwie. Są to na włos te same środki, których pó- 
źnićj użył Murawie w.

Nin będziemy się dalćj zapuszczać w polemikę względem 
sprawy, dla którćj już tak dużo wylano atramentu, i jedynie 
:bołewamy, że szanowny p. historyograf Paiacki listem Pogo- 
diaowym znów na dzienny porządek przywołał walkę dzienni­
karską, która w naszych domowych stosunkach nie tworzy 
karty najpiękniejszej i najmilszćj naszćj historyi. Tćm bar­
dzićj życzyćby należało, aby tych rzeczy nie odgrzewano...“

— Korespondent z nad Renu do Czasu takie daje szcze­
góły z sfer rosyjskich;

„Nastręczyła mi się tu sposobność powzięcia różnych ob­
jaśnień • Wiadomości od osób przybyłych z Petersburga, świad­
ków , ■■■ ićznych tego co się na scenie odgrywa i widzów tego 
co się ¿8 kulisami dzieje, a mogą te szczegóły rzucić kilka pro­
myków ćwiatła na stan obecny Rosyi.

mo licznych dzienników moskiewskich i koresponden­
cji z R ,Wi do pism europejskich, obraz jaki dziś przedstawia 
Rosy.;; ęst tak zawiły, zamazany, że trudno się w nim rozpo­

Sobota, 16 lipca 1864.
znać, trudno go zrozumieć. Obok dążności reformacyjnych, 
które się od wstąpienia na tron dzisiejszego cara objawiły, 
obok przemian socyalnych, tak gwałtownych i zupełnych, 
a w zastósowaniu tak samowolnych, że naturę reformy utra­
ciwszy, nabierają charakteru rewolucyjnego, daje się widzieć 
całkowite zapomnienie o swobodach i prawach politycznych; 
utrata wstydu, pogarda uczuć i wyobrażeń cywilizacyjnych; 
lekceważenia Europy, lekceważenie tradycyi obcych praw, rę­
kojmi historycznych i traktatowych, a niekiedy nawet dzikość 
aż do szału posunięte. Jak te sprzeczności pogodzić, jak zro­
zumieć obraz tak dziwaczny ? Pożądanym więc jest błysk 
zdolny rozedrzeć ciemności otaczające to państwo plutonowe.

„Nim ruch polski objawił się obok reformacyjnych dążeń 
cara Aleksandra, przygotowywały sig i dojrzewały w głębi 
państwa żywioły zupełnego przeobrażenia tak politycznego jak 
spólecznego. Liczni uczniowie Hercena i jego Dzwonu, 
gwałtownemi środkami zamyślali sparaliżować tak pierwsze, 
jak drugie. Stronnictwo liberalno konstytucyjne zgadzało się 
na ref trmy socyalne, dążyło do politycznych. Stara Moskwa 
z starym moskiewskim gerroanizmem połączona stawiała opór 
nie tylko owym dążeniom, ale nawet reformacyjnym wyobra­
żeniom samego cara. Zbrojne powstanie polskie wszystkie te 
odeienia stronnictw zatarło na czas jakiś, wszystkie skojarzyło 
uczuciem zemsty, dumy, gniewu przeciw Europie podnoszącćj 
głos za Polską, a razem bojaźni, aby ten głos nie przemienił 
się w dźwięk trąby wojennćj. Zwycięztwo dyplomatyczne od­
niesione nad trzema wielkiemi mocarstwami, rozogniło ducha 
narodowego, który rozbudzony coraz bardzićj dziczał i wście­
kłym się stawał, nie będąc na uczuciu sprawiedliwości opar­
tym. Odgłos „śmierć Polsce, zagłada żywiołów narodowości 
polskiój,“ stał się hasłem wszystkich stronnictw.

„Lecz podczas przeszłórocznćj walki dyplomatycsnćj, 
i wśród niebezpieczeństwa wybuchu innego rodzaju zapasów 
z Europą, stronnictwo, które na ludzie siłę Rosyi oprzeć sta­
rało się, pozyskało wielki wpływ w rządzie, i dziś już panuje. 
Stronnictwo to socyałistowskie rewolucyjne ma na swoim czele 
dwóch braci Milutynów, zwanych Grachami rosyjskimi, łudzi 
śmiałych, przedsiębiorczych i zdolnych. Dla stronnictwa tego 
wszystkie środki dobre, wszyscy sprzymierzeńcy stający się 
narzędziami są dogodni. Murawiew należący do starćj Mo­
skwy, dotąd najzaciętszy przeciwnik usamowolnienia ludu wiej­
skiego, nie tylko przyjętym został przez stronnictwo miluty- 
nowskie, ale w tćj chwili stałsię jego bohaterem, bo na Li­
twie wszystkie socjalizmu zasady w wykonanie wprowadza. 
Minister wojny Milutyn jest głównym przewódzcą w rządzie; 
brat jego w hierarchii rządowćj podrzędne dotąd zajmujący 
miejsce, jest głównym działaczem w kraju: dziś mu Polska od­
dana w ręce, aby w nićj i na nićj swojćj teoryi doświadczył; 
w krótce zapewne doświadczenie jćj do Rosyi przeniesie. Już 
jego uczniowie i zwolennicy zapełniają miejsca w komisyach 
włościańskich nie tylko w Polsce ale i w Rosyi. Gdy się młod­
szy brat ludem wyłącznie zajmuje, minister wojny w podobny 
sposób opiekuje się wojskiem. Nie tylko byt dobry żołnierza, 
ale rzec można usamowolnienie jego, jest przedmiotem pieczo­
łowitości ministra Milutyna. Nie tylko więc lepsza płaca, ży­
wność, odzież prostemu żołnierzowi zapewniona, ale kary cie­
lesne zniesione, (w skutek prac i zabiegów Zygmunta Siera­
kowskiego) karność rozprzężona, sołdattakjakmużyk moskiew­
ski stał się ukochanćm i popsutćm dziecięciem dzisiejszych 
rządów. Ulubioną myślą ministra wojny, do której urzeczy­
wistnienia dąży, jest rozwiązanie gwardyi. Jeżeli dójdzie do 
niego, żywi ł arystokratyczny w wojsku wszelkie znaczenie 
utraci. Zdemokratyzowanie zbrój nćj siły przejdzie do skutku.

„W ministerstwie dzisiejszćm stronnictwo rewolucyjne 
zupełną prze agę pozyskało. Książę Gorczakow, tak zawzięty 
przeciwnik europejskiej rewolucji, rosyjskićj nie opiera się, sa­
mowładnie kierując sprawami zagranicznemi, na wewnętrzne 
wyrzekł się wszelkiego wpływu. Minister spraw wewnętrznych 
należący do liberalnego reLrmacyjnego stronnictwa, nie ma 
dość siły, ani dostatecznych zdolności, aby się oprzeć prądowi 
przemagającemu. Minister oświecenia działa zgodnie z mini­
strem wojny, Stronnictwo socy. listowskie łączy się dziś z ca- 
ryzmem, aby go użyć za narzędzie, do wzniesienia demokra- 
tycznćj potęgi i w wojsku i w ludzie, a przyjdzie może czas, 
w którym użyje i wojska i ludu do obalenia caryzmu. Mura­
wiew wileński, powołany do Petersburga dla zdania sprawy ze 
swych czynów, przemógł tylko przy pomocy Milutynówskiego 
stronnictwa. Tego potwornego prokonsula car nienawidzi, 
budzi on obrzydzenie w arystokracyi rosyjskićj, ale uważany 
jako konieczne dziś narzędzie wytępienia pierwiastku polskie­
go, utrzymał się przy władzy. Gdy Murawiew przybył do Pe­
tersburga, żaden z panów rosyjskich, nawet książę Gorczakow 
nie odwiedził go. Jenerał-gubernator Petersburga, książę 
Suwarow, oświadczył, iż wszelkim manifestacyom przeszkodzi 
i przeszkodził. Jedna tylko urządzona przez hrabiankę Błu- 
dow, córkę zmarłego prezesa rady państwa, odbyła się i pole­
gała na powitaniu go przez tę fanatyczkę moskiewską chlebem 
i solą. Jenerał Berg pokonany został w Petersburgu przez 
Milutynów. Jenerał ten zgadzał się na zniszczenie i wytępie­
nie w Królestwie właścicieli polskich, lecz chciał zasadę wła­
sności uratować. Twierdzą, że podstępne przedstawienie rze­
czy cesarzowi sprowadziło jego porażkę, i że ten, witany przez 
niego w Kownie, wyraził mu swoje niezadowolnienie i dotknął 
go naganą. Milutyn więc wraca da Królestwa potężniejszy, 
jak pierwćj, zapewniwszy sobie silną pomoc nowo mianowane­
go członka rady administracyjnćj, profesora uniwersytetu mo­

skiewskiego Sołowiewa, który jest znany jako jeden z najgwał 
towniejszych działaczy rewolucyjnych. W takim stanie rzeczy, 
w obec okrucieństw broczących ziemię polską, są jednak Ro- 
syanie, którzy się na nie oburzają, a razem przerażają się 
przewagą socyalistowskiego stronnictwa. Takim jest książę 
Suwarow w Rosyi, książę Orłów za granicą. Lecz pierwszy, 
głośno objawiający swoje zdanie, za wiele mówi, za mało dzia­
ła, i nie ma dość tęgości i siły umysłowćj, aby się stać się na­
czelnikiem i przewódzcą równie ze sobą myślących. Książę 
Orłów jako przyjaciel i powiernik w. księcia Konstantego, po­
średnik tajemny między dworem petersburskim i cesarzem Na­
poleonem, wszelką dziś wziętość i wpływ utracił.

„Ten szkic dzisiejszego stanu Rosyi na różne przewidy­
wania naprowadza, różne przeczucia obudzą. To potworne 
państwo dokąd jest pchane, dokąd doprowadzonćm zostanie? 
Przy zupełnćm upadku finansowym, gdy rozprzężenie i w woj­
sku i w najniższych warstwach dojdzie do ostatecznych granic, 
jaka je czeka przyszłość? Na teraz władza osobista cara spo- 
tężniała. Lud moskiewski widzi w nim dobroczyńcę, wybawi­
ciela. Lecz jeszcze walka z tą wdzięcznością, z tćm uczuciem 
ludu nie rozpoczęta. Nie daleko może pora, w którćj się roz- 
poesnie.“

— Z świeżo ukończonćj dyskusyi parlamentu nad kwestyą 
duńską, Times taki wyciąga sens moralny:

„Konieczną jest reforma gruntowna w systemie naszćj dy­
plomacji zagranicznćj. Jasną przedewszystkićm jak słońce jest 
rzeczą, że silna niechęć przeciw sposobom interwencyi pocho­
dzi głównie z niechęci przeciw interwencyi w ogóle. Kraj ży­
czy sobie, aby Anglia w przyszłości nie brała udziału w żadnćj 
wojnie, któraby miała na celu jedynie uporządkowanie spraw 
obcych ku naszemu zadowolnieniu. Powtóre życzy, abyśmy 
wstrzymali się od wszelkich gróźb, których nie mamy ochoty 
w zupełności urzeczywistnić; wreście kraj życzy, abyśmy 
nie chcąc ani bić się ani grozić, ograniczyli się jedynie na wy­
powiedzeniu naszćj opinii, jeżeli tego od nas jako od mocar­
stwa europejskiego zażądają, z wyjątkiem naturalnie tych 
okoliczności, gdzie chodzi bezpośrednio o nasz własny interes, 
i abyśmy zaniechali owćj skrzętnćj, wszędzie wścibiającćj się 
dyplomacyi, która stała się zakorzenionym u nas nałogiem 
i innym narodom, skłonniejszym do walczenia za idee, pozo­
stawili udzielanie rad, proszenie, schlebianie, pośredniczenie 
i umawianie się. Pod tym względem uważamy dyskusyą ze­
szłego' tygodnia jako początek nowćj ery. Opinia publiczna 
objawiła Się stanowczo i wzywamy wszystkich statystów zajmu­
jących ważne posady w radzie kraju, aby uważali na nię i byli 
jćj posłuszni.“

NPan raczył mianować dyrektora sądu powiatowego Oleinowa 
w Poznaniu, komisarzem justycyaryuszem przy tamecznym kantorze 
bankowym.

X Berlin, 14 lipca. Dziś także pruski Staatsanzeiger 
w części nieurzędowćj podaje stanowisko wojsk pruskich w pół­
nocnym kraju Jutlandyi, wedle wirtemberg8kiego Staatsan- 
z e i g e r a, któremu marszałek Wrangel udzielił telegram ode­
brany z pola walki.

Wczoraj przybyła do Berlina urzędowa wiadomość, że 
z Kopenhagi wysłano kuryerów do Berlina i do Wiednia z pro­
pozycjami rozejmu i pokoju. Wedle duńskiego Flyvepo sten 
rząd duński już w poniedziałek przedsięwziął rokowania z Au- 
stryą i Prusami.

Na dzisiejszćm posiedzeniu bundestagu w Frankfurcie 
Austrya i Prusy proponowały, aby tak samo jak wezwano księ­
cia Oldenburgskiego, wezwać i księcia Augustenburgskiego, 
ażeby uzasadnił pretensye swoje do następstwa tronu w Holza- 
cyi i Szlezwiku.

BBZtg pisze: „Jak wiadomo na wyspie Alsen wzięto 
także Szwedów w niewolą, pomiędzy niemi Szwedzkich ofice­
rów. Szwedzki poseł w Berlinie wstawił się za niemi, prosząc 
w miejscu gdzie należało, o wypuszczenie na wolność jeńców 
wojennych szwedzkićj narodowości. Z delikatną ironią odpo­
wiedziano mu, że pewnie się myli, gdyż w ręku Prusaków 
niema szwedzkich jeńców w. jennych, gdyż Prusy nie prowa­
dzą wojny ze Szwecyą, jak to przecież się pokazuje z pobytu 
posła szwedzkiego w Berlinie. Gdyby zaś opryszków szwedz­
kiego pochodzenia schwytano, wtedy przecież poseł szwedzki 
za niemi ujmować się nie będzie, a gdyby się ujmował, nie 
osięgnąłby skutku,“ BBZtg jak się zdaje, nie przypomina 
sobie, iżby oficerowie pruscy walczyli jako ochotnicy w innych 
armiach.

Berlin, 14 lipca. Na dzisiejszćm szóstem z kolei posie­
dzeniu sądowćm w procesie polskim ukończono przed zwykłą 
pauzą po godzinie 11 odczyty aktu oskarżenia w języku nie­
mieckim. Trwały one 4 i pół posiedzeń, czyli potrąciwszy 
pauzy i inne przerwy ze wszystkićm około 22 godzin. O pół 
do 1 rozpoczęto odczytywanie aktu oskarżenia w tłomaczeniu 
polskićm. Trzech pisarzy sądowych czytało po kolei i prze­
czytali aż do zamknięcia posiedzenia o godzinie 3 większą po­
łowę ogólnćj wstępnćj części skargi.

Przy zagajeniu posiedzenia powiadomił prezydujący 
obrońców, że wyznaczono więcćj cel więziennych dla dogod­
niejszego pomieszczenia obżałowanych.

Krótko po rozpoczęciu czytania tłomaczenia polskiego
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prosił o głos prezydującego obżałowany hr. Chotomskii po uzy- | 
skaniu takowego domagał się wyjaśnienia, czemu w oryginale 
aktu oskarżenia nie ma wzmianki o odebraniu papierów i 
Cwierciakiewiczo wi przez policyą francuzką i udzieleniu ich przez , 
nią rządowi rosyjskiemu a pośrednio i pruskiemu, podczas ’ 
gdy wiadomość o tćm zamieszczona jest w tlomaczeniu poi- ; 
skićm aktu oskarżenia. Na poparcie faktu przytrzymania 
u Cwierciakiewicza papierów i dalszego przebiegu rzeczy czyta 
obżałowany cdnośny ustęp z Gazety Koloóskićj. Prezy- 
dujący zwraca uwagę obżałowanego, że ku wyjaśnieniu tego 
najodpowiedniejsza nadarzy się sposobność, skoro do odnoś­
nego miejsca skargi się doczyta i pozostawia do woli obżało­
wanego, czy wtenczas będzie chciał wystąpić z wnioskiem 
w kwestyi poruszonój.

Miałem sposobność porównania dziś pohzczyzuy w tłoma- 
czeniu aktu oskarżenia z r. 1847 z polszczyzną w teraźniej- : 
szćm tlomaczeniu. Jeśli dawniejsze tłomaczenie raziło zbyt 
zwrotami czysto niemieckiemi a miejscami było całkićm nie­
zrozumiałe, natenczas i obecne nie może się poszczycić czysto­
ścią języka. Co chwila zwroty przypominają niewolnicze trzy­
manie się tłomacza oryginału; widać, że czuł i myślał po nie­
miecku; ztąd germanizmów bez liku tak dalece, że nieumiejący 
po niemiecku domyślać się tylko może właściwego znaczenia. 
Jest to niezawodnie bardzo na niekorzyść obżałowanych w tak 
ważnćj, garłdowćj sprawie. Krzywda *tu nie mała dla tych, 
którzy języka niemieckiego wcale nie znają. O ile z przeczy­
tanego niemieckiego aktu oskarżenia przekonać się było mo­
żna; dużo, wszystko opiera się ua interpretacj i polskiego i tłc- 
maczeuia z polskiego na niemieckie. Jeśli i w tym razie tak 
mało przejęto się duchem i właściwością języka polskiego 
łatwo sobie można wystawić do jakich to rezultatów doprowa­
dzić mogło. Bardzo tedy ważne jest powołanie uchwalone 
przez sąd znawców odwodowych, a możeby i równie ważnćra 
było sprowadzenie światłych tłomaczów.

Najbliższe posiedzenie procesowe rozpocznie się w ponie­
działek 18 mb. o 9 godzinie. Czytanie dalsze tlomaczeniu 
polskiego zajaaie niezawodnie wszystkie 4 dni w następnym 
tygodniu, tak że najrychlćj dopiero 25 mb. rozpoczną się wła­
ściwe rozprawy szczegółowe.

Do uzupełnienia sprawozdania z posiedzenia poniedział­
kowego dnia 11 b. m. winienem przytoczyć następujący 
ustęp:

Gdy przy czytaniu specjalnego oskarżenia ks. Radziwiłła 
nazwisko obżałowanego przeczytano, brzmiące wedle ozna­
czenia król, prokuratoryi „Filrst Nicolaus Constantinoff v. Ra­
dziwiłł“ powstał obżałowany oburzony takićm przekręceniem 
swego nazwiska. P. Lisiecki zaś obrońca ks. Radziwiłła prze­
rwał swemu klientowi w odezwaniu się a sam przemówił w te 
słowa:

Nazwisko klienta mego jest Mikołaj książę Radziwiłł. 
Akt oskarżenia czerpiąc oczywiście informacyą swą z pasz­
portu rosyjskiego dodał do nazwiska jego zupełnie nie­
właściwe inne imię czy nazwisko „Constantinoff.“ Po­
nieważ tylko językowi rosyjskiemu właściwą jest fabrykacya 
nazwy syna z imienia ojca, język zaś polski podobnćj formy 
niezna, zatćm w imieniu klienta mego przeciw fałszywemu 
oznaczeniu nazwiska jego w akcie oskarżenia protestuję 
i o sprostowanie pomyłki tćj w protokóle dzisiejszego posie­
dzenia wnoszę.

Prezydujący następnie stósownie do wniosku obrońcy za­
lecił w protokóle odpowiednią umieścić poprawkę.

Dla zaspokojenia, oraz dla zainformowania tych obżało­
wanych, przeciw którym zapadła uchwała sądowa zaocznego 
postępowania, wypisuję obowięzujące i odpowiednie przepisy 
ordynacyi z 3 maja 1852.

art. 40 stanowi: Jeśli oskarżony przed zapadnięciem wy roku 
dostatecznie usprawiedliwi swe niestawienie się, na­
tenczas kolegium sędziowskie uchwala i uchwałę tę 
w publicznćm posiedzeniu ogłasza, że postępowanie 
przeciw oskarżonemu się odracza na czas wedle oko­
liczności bliżćj oznaczony.

art. 41. Ekspedycya wyroku (zaocznego) bez wywodów 
obwieszcza się publicznćm wywieszeniem w lokalu 
sądowym.

Skoro wyrok 14 dni był wywieszonym, uważa się za dorę­
czony oskarżonemu.

art. 42. Iustancya unieważnienia wyroku (zaocznego) służy 
tylko prokuratoryi. Wniesione unieważnienie nie ko­
munikuje się oskarżonemu.

art. 43. Jeśli wyrok orzeka karę, a oskarżony nie stawi się 
w przeciągu 14 dni po doręczeniu przepisanćm wart. 
41, natenczas wyrok egzekwuje się o ile temu zadość 
stać się może.

art. 44. Jeśli oskarżony się stawi, lub jego ujęcie nastąpi, 
natenczas w każdym razie, bez względu na to czy 
wyrok zapadł lub nie, sprawa przechodzi do zwy­
czajnego postępowania sądowego, i do wydania 
wyroku.

Koszta powstałe z postępowania zaocznego ciążą na 
_ okarżonym nawet wtenczas, jeżeli na mocy nowego

postępowania zostaje uwolniony z zarzutu i kary, 
art. 45. Jeśli zapadł wyrok na karę skazujący, wykonanie

jego, o ile ono nie nastąpiło, wstrzymuje się stawie­
niem się lub ujęciem oskarżonego.

Jeśli w nowóm postępowaniu także na karę zawyroko­
wano, na takową zalicza się kara już wykonana. 
Jeśli uwolnienie nastąpiło albo wskazanie na inną 
karę, natenczas już dokonane spełnienie kary przed- 
tćm zawyrokcwanćj powinno się o ile możności 
unieważniać.

Wyrok zaoczny traci tu i w sprawach śledczych przed są­
dem przysięgłych wytoczonych wszelkie znaczenie przez sta­
wienie się dobrowolne lub ujęcie obwinionego, nawet jeśli już 
był wykonany, o ile na to nieobecność obwinionego dozwala. 
W postępowaniu prawem przepisanćm na nowo proces wyto­
czonym być musi. We wszystkich zaś innych razach wyrok 
zaoczny zupełnie jest stanowczy i stanowczość tę zachowuje

w razie przytrzymania obżałowanego, tak iż tylko wyrok za­
czepiony być może drogą powoływania się do decyzyi wyższej 
icstancyi. Przy ferowaniu zaś wyroku zaocznego w prosesie 
niniejszym o zdradę się toczącym, wyrok taki jest tylko intei - 
mistyczny, prowizoryczny ; a sąd w przypuszczeniu prawnćm, 
że wszystkie fakta w skardze podane są przyznane przez obżi.- 
łowanego, wydaje wyrok jedynie wedle stanu akt śledczych. 
Ztąd zaś bynajmnićj nie wypada, aby wyrokujący sąd oparł 
wyrok także na przepisach odpowiednich paragrafów kodeksu 
karnego, których zastósowania żąda prokura tory a w swćj 
skardze. Czyny owe, których przyznanie przez obwinionego 
nieobecnego prawo tymczasowo przypuszcza, służą tylko sę­
dziemu za podstawę; ocenienie ich doniosłości, zastósowanie 
ich do odpowiednich przepisów karnych, zależy od osądzenia, 
od uchwały sędziowskićj.

L. C. Berlin, 14 lipca. Szóste posiedzenie sądu stanu.
Na wczorajszćm posiedzeniu zajmowano się jedynie czy­

taniem aktu oskarżenia w języku niemieckim; przy zaga­
jeniu dzisiejszego posiedzenia zawiadamia przewodniczący 
Büchtemann, że zarząd więzienia moahickiego odstąpił 
jeszcze dziesięć cel dla obżałowanych Polaków, przez co zapo- 
bieżono skargom od kilku dni wznawianym, iż trzymanie 
kilku więźniów razem w zbyt małych celach szkodliwie wpływa 
na ich zdrowie. Przewodniczący oświadcza zarazem życzenie, 
aby tego rodzaju skarg nie wnoszono na posiedzeniach 
publicznych, lecz na drodze urzędowćj nadsełano piśmiennie 
przewodniczącemu lub iuspekcyi więzienia.

Rzecznik Lent, obrońca obżałowanego Królikow­
skiego zawiadamia sąd, iż jego klient w nocy ciężko zacho­
rował i wnosi z tego powodu, aby obżałowanego uwolniono 
od uczestniczenia w posiedzeniach, przeczytanie zaś specjal­
nego oskarżenia przeciw niemu w języku polskim pozostawiono 
aż ua sam koniec czytania. Gdyby zaś sąd wniosku tego nie 
uwzględnił, zmuszony byłby upraszać, aby obżałowanego, 
którego siły moralne nie są nadwerężone cierpieniem fizy- 
cznćm, wniesiono na salą posiedzeń w łóżku. Prze w odni- 
czący odpowiada, że na dzisiaj uwalnia obżałowanego od 
obecności w sali posiedzeń, i że uwzględnieniu drugiego 
wniosku obrońcy, aby przeczytanie specjalnego aktu oskarże­
nia odroczono do końca czytania, także nic nie będ/ie zape­
wne stało na przeszkodzie.

Zaczęto następnie czytać akt oskarżenia w języku niemie­
ckim, doprowadzono go bez przerwy do końca; poczćm prze­
wodniczący zwraca uwagę, iż w części ogólnćj oskarżenia 
znajduje się wzmianka o spisie członków polskiego „Towarzy­
stwa narodowego“ między młodzieżą szkólną gimnazyów pol­
skich, sporządzonym przez poznańską policyą; dalćj, że 
w akcie oskarżenia przeciw obżałowanemu Ernestowi Swinar- 
skiemu znajduje się spis broni zatrzymanćj w Landsbergu. Za­
pytuje zatćm, czy strony żądają przeczytania rzeczony spisów. 
Prokurator M i 11 e 1 s t a e d t (naczelny prokurator Adlungnie 
był na dzisiejszćm posiedzenie obecnym) oświadcza, że mu na 
przeczytaniu już dzisiej dokumentów wzmiankowanych nie za­
leży, co także i rzecznik Brachvogel w imieniu obrony 
powtarza. Sąd postanawia w skutek tego czytanie dokumen­
tów tych na teraz odłożyć.

Następuje pauza trwająca trzy kwadranse.
\ Po przystąpieniu powtórnćm do rozpraw uprasza obżałowany 
: hr. Chotomski o głos i oświadcza, że w akcie oskarżenia 
' sporządzonym w języku polskim znajduje się wzmianka o pa­

pierach, które w Paryżu zabrali ajenci policyi francuskićj,
: a które wydane zostały rządowi rosyjskiemu. O tych papie­

rach nie nadmienia wcale akt oskarżenia niemiecki co dopiero 
przeczytany. Ponieważ papiery rzeczone miały służyć obżało- 
wanym jako dowód odwodowy, przeto w usunięciu wzmianki
o nich należy upatrywać ścieśnienie obrony.

Prokurator., Mittelstaedt odpowiada: że niezupełnie
zrozumiał, jakiby był cel zaprzeczenia obżałowanego hr. Cho- 
tomskiego. Jeśli bowiem twierdzi, że pomiędzy niemieckim 
tekstem pierwotnym a tlómaczeniem pc ’ kićm istnieje jakaś 
sprzeczność należy wówczas wykazać ją, gdy czytać będą 
ustęp odpowiedni. Wszystko cokolwiek obżałowany po­
wiedział jest bezzasadne, gdyż nie może przypuścić, aby 
tłómaczeme polskie mieściło ustępy, których nie ma w tekś­
cie pierwotnym. Nie zna tendencji, która spowodowała 
wzmiankę obżałowanego i wnosi, aby przejść do porządku 

i dziennego. Przewodniczący oświadcza, iż sprawa ta po­
winna być załatwioną przy czytaniu wzm ankowanych ustępów 
w akcie oskarżenia.

Następnie rozpoczyna się czytanie aktu oskarżenia w języku 
polskim, począwszy od części ogólnćj i trwa bez przerwy aż do 
godziny 3 tj. aż do zamknięcia posiedzenia.

Najbliższe posiedzenie w poniedziałek o 9 godzinie.

=£ Z Warmii, 12 lipce. Dnia 6 lipca urządzono w Pyżu 
(Wartenburg) jubileusz pięciowiekowy tego miasta. Ostpr. 
Z tg przy tćj sposobności przypomina swym czytelnikom, że 
miasto powstało z twierdzy (Wartenburg po niemiecku) zbu- 
dowanćj nad jeziorem Wadang, obok wioski dzisiejszej, którą 
Niemcy zowią Alt Warteuburg, i że twierdzę tę zburzyły 
„chciwe łupu hordy Litwinów.“ Czy tćż zajrzał uczony histo­
ryk Ostpr. Z tg do średniowiecznych archiwów, ażeby się 
przekonać, jak energicznych wyrazów używają bulle papieskie 
spółczesne na potępienie gwałtów i napadów niemieckiego za­
konu krzyżaków, który mieczem i ogniem pustoszył ziemie pol- 

■ skie i litewskie ? Wyrazy te bynajmnićj nie ustępują wylewom 
i dzisiejszym nowożytnych publicystów niemieckich na onych 
i osławionych fałszerzy dokumentów z tą różnicą, że wychodziły 
• z ust sędziów bezstronnych i przełożonych najwyższych Za­

konu. ,
KRÓLESTWO POLSKIE.

Warszawa, 13 lipca. System moskalenia Królestwa roz- 
! wija się nieustannie i ostatnie instytucye polskie jedna po dru- 
; gićj ustępują miejsca moskiewskim. Otóż co pisze korespon- 
‘ dent tutejszy do Brest Z tg. o umyślnćm rozprzężeniu przez 

Moskwę komisy i wyznań i oświecenia, która jedyna dotąd prze­

trwała jako tako burze, niszczące od kilku lat nieszczęsną Pol­
skę: „Urzędników wydziału wyznań wkomisyi wyznań i oświe­
cenia publicznego powołano do kniazia Czerkaskiego, który im 
ku wielkiemu ¿durnieniu cświadczył, że wydział ich odtąd od­
łączonym będzie od rzeczonćj komisyi a wcielonym do komisyi 
spraw wewnętrznych. Kniaź przemawiał po rosyjsku i okazał 
swe zadowolnienie, iż go dobrze rozumieją, przyczćm ponowił 
napomnienie, aby się pilnie uczyli języka rosyjskiego, ponieważ 
są urzędnikami rosyjskiemi. Przyłączenie wydziału wyznań 
do komisyi spraw wewnętrznych nastąpiło po rewolucyi w roku 
1831 i oznaczało nadzór policyjny nad sprawami kościoła ka­
tolickiego, jak to widzieliśmy aż do r. 1861. Zamiast chwy­
cić się zatćm polityki zdrowćj, któraby dążyła jeśli nie do po­
jednania z duchowieństwćm katolickićm, to przynajmnićj do 
uniknięcia, aby przez wieczne obrazy nie czynić z niego nie­
przyjaciół nieubłaganych, przekłada rząd moskiewski postępo­
wać sobie z duchowieństwem na drodze policyjnćj. Nie wia­
domo dotąd na pewno, co się stanie nadal z drugim wydziałem 
odnowionćj w r. 1861 komisyi wyznań i oświecenia publiczne­
go. Wedle pogłosek krążących po mieście zamierza podobno 
Moskwa zupełnie znieść rzeczoną komisyą i oświecenie publi­
czne poddać pod zarząd kuratora, zależnego od petersburskie­
go ministeryum oświecenia, jak to było przed r. 1861. Uwagi 
godnćm jest, że ukaz datowany z Kissingen a mianujący Wit- 
tego naczelnym dyrektorem tutejszćj komisyi wyznań i oświe­
cenia publicznego, zaledwie przed dwoma tygodniami był wy­
dany i Witte nawet nie objął jeszcze swego urzędu, a już ko- 
misya ta znowu tak została nadwerężoną, czy tćż zupełuie 
usuniętą. Któż to w Petersburgu ignorował tak dalece ukaz 
carski?“

Jenerał Berg nowćj doznał od Milutyna porażki, która 
choć sama w sobie mało ma znaczenia, przecież charaktery­
zuje walkę stronnictw moskiewskich rządzących w Polsce, 
a sprzeciwiających się wzajemnie w najdrobniejszych szczegó­
łach. Wiadomo, że na rozkaz Berga zakupiono kamienicę 
Łagiewnickich przytykającą do ratusza, aby tenże rozprze­
strzenić. Dz. Powszechny ogłaszał nawet pokilkakrotnie 
konkurs dla przedsiębiorców zamierzonćj budowli. Tymcza­
sem Milutyn miał przedstawić w Petersburgu, że podobny za­
miar' „upiększania" Warszawy nowemi gmachami, zupełnie 
jest niestósowny. W skutek tego car zganił Berga i dzisiaj 
nietylko cofnięto wszelkie rozporządzenia dawniejsze i przygo­
towania do budowli, alenawetdomŁagiewnickichmabyćznowu 
przez publiczną licytacyą sprzedanym.

Nietrudno odgadnąć, że podobny zamęt w sferach rzą­
dzących, z których każda na swój system stara się niszczyć 
żywiół polski, wyradza tćm opłakańsze stosunki w Królestwie.

Baron Rothkirch prowadzi dalćj w Dz. Warszawskim 
swe „epizody z kroniki 1863 roku“ i zamieszcza w dzisiejszym 
numerze urzędowego organu płód brudnego kłamstwa i fałszu 
w sposób tak do nieopisania karczemny, że należy podziwiać 
jak pismo urzędowe mocarstwa które pragnie uchodzić za 
ucywilizowane” może drukować elukubracye tegorodzaju. Nie 
zbywa w tym nowym objawie rynsztokowćj fantazyi moskiew­
skiego autora na zjadliwych pociskach i obelgach na ducho­
wieństwo katolickie, któremu nietylko rząd, ale cała prasa mo­
skiewska wypowiedziała zaciętą wojnę.

Namiestnik nakazał nowe policzenie ludności warszaw- 
skićj, jakkolwiek dopiero przed dwoma laty takowe uskute­
cznione, celem wykrycia niedokładności, jakie przy owczesnćm 
zaburzeniu stosunków wkradły się do spisu.

Powstanie, którego Moskwa duia 25 czerwca po utarczce 
pod Ojcowem powiesiła w Olkuszu, zwał się Stanisław 
S zumo.

— Dzień. Warszawski ogłasza: W rozkazie dzień-, 
nym do wojsk w Królestwie z dnia 27 czerwca (9 lipca) r. b. 
n. 212 czytamy: „Z powodu zwinięcia oddziału olkusko-mie- 
chowskiego, część drogi żelaznćj od Radomska do granicy pru- 
skićj i austryackićj, strzeżona przez wojska 10 dywizyi pie­
choty, przyłącza się do oddziału warszawsko wiedeńskićj drogi 
żelaznćj, zostającego pod władzą jenerał lejtnanta Hlebowa, 
i część ta odtąd podległą będzie tylko pod względem wojsko­
wym - fligeladjutantowi pułkownikowi Własów, pod zarządem 
którego tak jak i przedtćm miasto Częstochowa zostaje.1 
W tymże rozkazie n. 214 czytamy: „że jenerał lejtnant książę 
Bebutów, komendant miasta Warszawy, otrzymał urlop do 
wód za granicę i że miejsce jego zastępować będzie jenerał- 
maior baron von Mengden.“ W n. 93 rozporządzeń do wojsk 
wydanych ogłoszono: „że z powodu zupełnćj spokojności 
w kraju, mają być zmniejszone lub zniesione, stósownie do 
potrzeby, po miastach i miasteczkach służby garnizonowe, 
a wojska’ służbę tę pełniące, podzielone na trzy lub cztery 
zmiany, jeżeli miejscowe okoliczności na to pozwalać będą.“

Wilno, 7 lipca. Pomimo faktów prześladowania przez 
Moskwę kościoła katolickiego w Polsce, na Litwie i Rusi, na 
które cały świat patrzy, dyplomaci i dziennikarze moskiewscy 
utrzymują, że prześladowania niema; że ono zmyślone zostało 
przez dziennikarzy polskich dla oburzenia Europy na Rosyą. 
W tćm cynicznćm zaprzeczeniu prześladowania katolicyzmu, 
odznacza się szczególnie Dziennik W arszawski. Poda- 

; jemy tu nowe rozporządzenia Murawiewa Wieszatjela, zabra- 
! niające na Litwie katolickićj i Białorusi nie tylko budować 

nowe kościoły, kaplice i ołtarze, ale nawet odnawiać już istnie- 
, jące. Akt ten nowy nietolerancyi moskiewskiej brzmi w do­

słownym przekładzie z urzędowego W il. Wiestnik a nr 71
jak następuje:

„Okólnik głównego naczelnika kraju do naczelników gu- 
hernii Wileńskićj, Grodzieńskićj, Kowieńskićj i Mińskićj 24 
czerwca (6 lipca).

„W skutek najpoddańszego mojego starania cesarz rozka- 
i zać raczył, żeby odtąd w kraju oddanym pod mój zarząd, za­

kładanie nowych filialnych kościołów, ołtarzy i kaplic i restau­
rowanie już istniejących, nie było dozwalane bez poprzedniego
mojego pozwolenia. . ..,ran

„Uważając sobie za obowiązek zawiadomić J Wrana o tern, 
dla wykonania określenia tu Najwyższej woli, rozkazuję spo-
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Sdzić spis znajdujących się w powierzonéj wam gubernii fi- 
nych kościołów, kaplic i domowych ołtarzy i przedsta­

wić mnie z oznaczeniem: kiedy i kto je założył; za czyjém po­
zwoleniem i kiedy ono było wydane? i przy których z nich 
znajdują się osobni księża i kapelani, z czyjego pozwolenia i ja­
kie i od kogo otrzymują utrzymanie ?

„Proszę przy tćm JWPana, ażebyś miał nieustannie uwagę 
zwróconą na to, żeby od dzisiejszéj chwili pod ża­
dnym pozorem nie było dozwoloném budowanie 
nowych jak filialnych kościołów, tak i kaplic, 
również reperowanie i odnawianie już istnieją- 
jących, bez szczególnego na to mojego pozwolenia; ró­
wnież i urządzenie domowych ołtarzy i utrzymywanie 
przy nich kapelanów bez mojćj wiedzy i pozwolenia.

„Przy tćm uważam za konieczne dodać, że o wyrażonój 
tuNajwyższćj woli, zawiadomionemi zostały dyecezyalne 
władze duchowieństwa dla jéj wykonania. Jenerał piechoty 
Murawiew.“

Jednocześnie, powiada Ojczyzna, z kontrybucyi zdar­
tych od katolików wydaje tenże Wieszatjel za wolą cara, wita­
nego przez kilku katolickich monarchów w Kissingen, olbrzy­
mie sumy na budowę prawosławnych cerkwi. Księża i wiara ka­
tolicka więcćj jest dzisiaj na Litwie ścieśniona i w większćj nie­
woli, niż podczas najfanatyczniejszego usposobienia mahometan 
w Turcyi. Wywożą księży do Syberyi, wieszają, rozstrzeliwaną, 
katują. Kościoły zabierają, rujnują i odnawiać nie pozwalają. 
Ludność katohcką gwałtem pędzą na schizmę. Przytaczaliśmy 
już wiele przykładów gwałtownego nawracania, dzisiaj dono­
szą o zmuszeniu przyjęcia schizmy w berdyczowskim powiecie 
we wsi Wielkie Czerniawki następujących osób: Justyny Mer- 
wińskićj, Jana Jankowskiego, Aleksandra Bieleckiego, Naza- 
rego Drzewieckiego i małoletnich Maryi i Anastazyi Olszew­
skich i Maryi Korzewskiéj. Pop Oppokow niby to ich nawró­
cił do prawosławia. Samo przez się rozumie się, że małoletnie 
dziewczynki wyżćj nazwane, że dzieci nie mogły decydować 
o zmianie wiary, że więc gwałtem zmuszono ich być prawosła­
wnymi. Nabożeństwo jest tak ścieśnione, że w wielu miejscach 
na Litwie pobożni, którzy przyjeżdżają do kościoła, wprzódy 
muszą wojsku stojącemu przed kościołem zameldować się, oka­
zując legitymacye, dać do rewizyi swoje książki do nabożeń­
stwa i potém dopiero wpuszczeni są do kościoła. Kato­
licka Litwa zmuszona jest kryć się z wiarą katolicką, chować 
się z modlitwą jak pierwszych wieków chrześcianie. Wolność, 
katolicyzm, polskość są to zbrodnie w rozumieniu moskiew- 
skićm podlegające najwyższym karom.

AUSTRYA.
Kraków, 12 lipca. Jak donosi Krak. Ztg, tutejszy pro­

fesor astronomii i dyrektor obserwatoryum p. Karliński odkrył 
dziś rano (12) o godzinie 12% kometę teleskopową śrcdnići 
jasności, w gronie gwiazd Byka, w bliskości gwiazdy d. Wzno­
szenie się proste mniéj więcćj 45°, uchylanie się + 19°.

— Poczta lwowska nie doszła dziś do Krakowa skutkiem 
zepsucia się mostu na rzeczce Wiar między Przemyślem i Mo­
ściskami. Rzeczka Wiar wpada do Sanu o 1 >/a mili od Prze­
myśla. Spadła tam w niedzielę 10 bm. chmura, która całą 
dolinę tćj rzeczki zatopiła i most uszkodziła. Z tego powodu 
komunikacya na kolei żelaznćj przerwana, i podróżni, oraz 
rzeczy i poczta odbywają podróż między Przemyślem i Mościs­
kami na wozach. W Krakowie była w niedzielę wielka ulewa 
kilka godzin trwająca. Zdaje się więc, że ta sama gromada 
chmur, z których jedna zalała dolinę Wiaru czyli Wiéhoru. jak 
tę rzeczkę lud miejscowy zowie, rozciągała się na wielkiéj prze­
strzeni widnokręgu.-

— Wiek, który we wtorek i wśrodę nie był wydawanym, 
przestaje wychodzić dla przeszkód i trudności, jakie wydawni­
ctwu czyniły bezustannie władze austryackie. Prenumerato- 
rowie otrzymają w zamian Gazetę Narodową.

Wiedeń, 12 lipca. Do Vaterlandu wiedeńskiego pi 
szą z Rzymu, że tam zwykle bardzo dobrze poinformowani są 
o toku wysokiéj europejskiej polityki; wiedziano więc tam 
dość wcześnie o zjazdach w Kissingen i Karłowaracb, zaniiá 
przyszły do skutku i znano także punkta, które stanowić 
będą przedmiot narad. Ze strony dobrze poinformowanéj za­
pewniają, że cesarz austryackiJmć uwiadomił pomiędzy innemi 
papieża, że wstawi się u cara, aby polepszyć położenie katoli­
ków w Polsce. Późnićj dowiedziano się, że car przyjmuje 
pośrednictwo cesarza Franciszka Józefa. Korespondent koń­
czy swój krótki list uwagą, że „rewolucyą“ jest powodem 
ucisku katolików w Polsce.

Widać, że ów korespondent rzymski z raportów peters­
burskich musi znać historyą katolickiego kościoła w Polsce. 
Owo zmuszanie unitów litewskich za czasów cara Mikołaja do 
przyjęcia schizmy, ba owo ciągłe prześladowanie katolików 
w państwie carskiém od dawien dawna przy każdćj sposobno­
ści, czy to także wywoływane było rewolucyą? Jak można 
w obec tak głośno od wieku przemawiających faktów pisać je­
szcze takie brednie do dziennika, który mieni się obrońcą ka­
tolicyzmu ?

— Dr ks. Rudolf Taxis, którego uważano za przywódzcę 
młodszego stronnictwa narodowego czeskiego, a który nieda­
wno odsiadywał areszt za przestępstwo drukowe, ogłosił temi 
dniami po dziennikach, że z powodu licznych zajęć sprawami 
prywatnemi, jak również dla dzisiejszych stosunków zamyśla 
usunąć się od wszelkich politycznych czynności.

FRANCY A.
* Paryż, 12 lipca. Zmianę gabinetu w Kopenhadze 

przypisują trzem wspólnie działającym powodom: naprzód 
król z urodzenia i z usposobienia Niemiec czuł mimowolny 
wstręt do dawnego gabinetu z tak wybitnie narodowym cha­
rakterem i oddawna czekał chwili, aby go zastąpić przez ludzi 
pochodzeniem lub sympatyami więcćj zbliżonymi do Niemiec; 
powtóre oprócz sympatyą król Krystyan miał kierować się 
w wyborze nowych ministrów względem politycznym, mniema­
ją, że gabinet z tendencyami antidemokratycznemi będzie 
milszym dla p. Bismarcka przeciwnćm demokracyi i znajdzie

go skłonniej8zym do zgody; trzecim wreszcie powodem do 
dymisyi biskupa Monrada miały być rady Rosyi, datujące już 
od czasu misyi barona Scheel-Płessen. Pogłoski kursujące 
w Paryżu dalćj się nawet posuwają, przypisując rządowi ro­
syjskiemu chęć zajęcia wojskiem Kopenhagi celem obrony 
tego miasta przeciw zewnętrznym a raczćj wewnętrznym nie­
przyjaciołom nowego stanu rzeczy. Być może, iż rewolucyą 
w Kopenhadze byłaby na rękę gabinetowi rosyjskiemu ; jak na 
teraz nie ma jednakże obawy, iżby wszczęły się tam jakiekol­
wiek rozruchy. Naród duński pogrążyły klęski ostatnie w dzi­
wną na swój los obojętność.

Stosunki Francyi do obcych mocarstw wcale nieosobliwe.
Z Rosyą jak rzeczy stoją, świadczy najlepićj sławne wyrzecze­
nie ks. Gorczakowa o kwestyi napoleońskićj. Z Austryą w ża­
den sposób p. Drouyn de Lhuys węzełka zawiązać nie może, 
lubo wszelakich starań nie szczędził i nie szczędzi. Mówiono 
w ostatnich dniach o aliansie z Prusami, że Francya otrzyma 
Sarbruk, i tym podobne rozsiewano gadki, które jeżeli były 
poruszone kiedykolwiek, to w nader przedwstępnych fazach 
rokowań. Z Anglią jak rzeczy stoją, dowiódł artykuł Pres- 
sy, w którym wykazano, naturalnie niewiadomo o ile na pe­
wnych opierając się danych, że Anglia to podniecała Prusy, 
Austryą i Rosyą do koalicyi, o którćj Morning Post tyle 
wywołał rozgłosu, aby następnie zagrożonćj Francyi drogo 
sprzedać swą pomoc. Francya jest więc zizolowaną w obec 
wielkich mocarstw. Z mniej szemi lepsze są stósunki; cóż 
kiedy mniejsze państwa aie mogą rozwijać swobodnie swych 
sił? Włochy bez Rzymu i Wenecyi uginają się pod ciężarem 
ogromnego budżetu ; Turcyi choroby nieprzeliczone ; Dania 
w pół zajęta przez wojska niemieckie. Niektórzy politycy 
francuscy marzą o sympatyach „właściwćj Rzeszy“ niemie- 
ckićj i o zwróceniu się ku’Francy i pomniejszych książąt nie­
mieckich, troskliwych o swą udzielność, jakoby zagrożoną od 
Austryi i Prus ; ale kto lepićj zna stosunki Niemiec uśmie­
chnie się tylko na te marzenia o nowym związku nadreńskim. 
Jeżeli zaś Francuzi spodziewają się pomocy narodowości nie­
zadowolonych z obecnego stanu rzeczy, powinni pamiętać, że 
wprawd ie despota lub absolutny monarcha ma na swoje za­
wołanie tysiące wojsk gotowych w każdćj chwili, ale że naro- 
rodowość w państwo nieuorganizowaaa ma siłę podobną do 
siły żywiołów w naturze, których ruchów nie można na pewną 
godzinę dowolnie wywoływać. Z wojny krymskićj dobrą tu 
można wyciągnąć naukę. Tak więc po stłumieniu powstania 
w Polsce przez Rosyą, gdy w skutek niego nie tylko 
Prusy ale i Austryą zbliżyły się do Rosyi, ludy w Europie za­
grożone są prądem reakcyjnym, a do imienia cesarza Napole­
ona, jak ktoś powiedział, dodano znak pytania.

— Parowiec pocztowy „Louisiana“ przybył 10b. m. o go­
dzinie 5 wieczorem do St. Nazaire, przywożąc z sobą przesyłkę 
gotowizny w ilości półtora miliona franków dla rządu i 176 
podróżnych, którym dozwolono wylądować natychmiast bez 
przebycia kwarantany. Podróż parowca trwała stosunkowo 
krótko, gdyż z Vera-Cruz wyjechał 14 czerwca. Główną wia­
domość, jaką przywiózł, o wjeździe cesarstwa do stolicy poda­
liśmy już wedle telegramu z Monitora. La France już 
nieco więcćj o tym wypadku donosi. W miastach Cordova, 
Soledad, Orizaba, Puebla przyjmowano cesarstwo z „nieopisaną 
radością.“ Zupełnie zaś „besprzykładnćm“ było ich przyjęcie 
w okolicach zamieszkałych przez Indyan. Od Cholula począw- 
wszy na drodze nie dłuższćj nad 60 kilometrów (7 do 8 mil 
geogr.) wystawiono 700 bram tryumfalnych, a drogę wysypano i 
literalnie liśćmi i kwiatami. Aby drogę tę przebyć, cesarstwo ; 
musieli zjechać z głównego traktu. Dnia 12 czerwca rozpo- | 
czął się pochód tryumfalny z zamku Guadelupe powyżćj Rio ¡ 
Frio, gdzie dostojni małżonkowie cesarscy nocowali. Orszak 
honorowy tworzyło więcćj niż 150 powozów, napełnionych ¡ 
świetnie przystrojonemu damami i 400 jeźdźców. Podczas 
wjazdu odgłos dzwonów, huk dział, nieskończone okrzyki ra­
dosne ludu napełniały powietrze, którćm oddychał niegdyś 
Montezuma. Cesarz Maksymilian uścisnął rękę jenerałowi 
Bazaine i polecił mu oświadczyć wdzięczność swoję dla wojsk 
francuskich. W katedrze odśpiewało duchowieństwo Te Deum, 
poczćm odbyło się uroczyste nabożeństwo. Wieczorem pod­
czas przyjęcia w pałacu miasto oświecono tak, że wydawało się 
iż słońce nie zaszło. Wedle Monitora wieczornego wjazd 
cesarstwa był prawdziwym pochodem tryumfalnym, a przyjęcie 
cesarstwa przewyższało wszelkie oczekiwanie i najbujniejszćj 
fantazji. Zapał Meksykan zakrawał na „deliry urn“. Prze- 
dewszystkićm odznaczali się Indyanie tworzący % ludności ce­
sarstwa egzaltowaną radością. Ludność ta tak długo uciśnię- 

! ta spodziewa się złotych gór po cesarstwie. Jeden z Alkadów 
w przemowie do cesarza wspomniawszy o starożytnych trady- 
cyach, zachowanych przez dzieci Kacyków wśród 300 letniego 
ucisku i 50 letniego prześladowania, powitał w cesarzu Mak y- 
milianie powołanego przez Opatrzność mściciela i cdrodziciela 
rasy indyjskićj. Całe wsie wychodziły cesarstwu naprzeciw 
przynosząc kwiaty i owoce i wszystko, co im Juarez zostawił. 
W Choluii witało ich 50 tysięcy indyan i posadzili cesarstwo 
na tronie z kwiatów usłanym. Cesarzowi towarzyszy jako 
tłómacz licencyat Chimalpopoca, pochodzący z królów krwi 
indyjskićj, i kacyk Amatlanu, sędziwy starzec zażywający 
czci powszechnćj. To jest miesiąc miodowy cesarstwa. 

WŁOCHY.
Turyn, 12 lipca. Wedle doniesień z Neapolu z 9 bm. 

jenerał Garibaldi pisać nie może cierpiąc na rękę, jak na 
nogę. Synowie jego odwiedzili Neapol. Garibaldi musi przyj­
mować codziennie wielką liczbę osób odwiedzających go. Mó­
wią, że Garibaldi powróci wkrótce do Kaprery. W warszta­
tach okrętowych w Castełlamare. rozwijają wielką czynność.

Koszta przekopu kanału morskiego z Ostyi do Rzymu, 
którego podjęło się towarzystwa belgijskie, oszacowano na 32 
miliony franków. Wyjazd papieża z Rzymu został odroczony. 
Na miejsce p. Kisselewa nie przyjdzie żaden nasię ca.

Wedle depeszy z Korfu obawiają się tafli zamieszek mię­
dzy mieszczanami a włościanami, z powodu, że w wyborach 
przeszło 17 kandydatów włościańskich, a 3 tylko miesz­
czańskich.

GREOYA.
Ateny, 9 lipca. W niektórych prowincyach zaszły mani- 

festacye przeciw obecnćj konstytucyi. Bandy zbójeckie pra­
wie zupełnie zuikły. Dnia 5 bm. król powrócił tu z awćj po­
dróży na wyspy jońskie.

TURCYA
Carogród, 9 lipca. Ks. Kuza przysłał tu 25 młodzieńców, 

którzy wstąpić mają do gwardyi przybocznćj sułtana.

Ostatnie wiadomości.
Gdańsk, 15 lipca. W nadzwyczajnym dodatku do Danz. 

Ztg czytamy: Dziś w piątek komendant rotmanów w No- 
wymporcie nadesłał następujący raport do naczelnika kupiec- 
twa: Wczoraj wieczorem trzy parowce duńskie dopłynęły do 
portu. Komendant rotmanów ujrzawszy flagę parlamentar- 
ską, wypłynął ku nim i odebrał depeszę do głównie dowodzą­
cego tamże. Wedle opowiadań duńskiego oficera parlamen­
tarza, nadeszło doniesienie, że kroki nieprzyjacielskie ze strony 
Duńczyków ustaną. Dziś rano widziano dwa parowce, które 
popłynęły ku zachodowi w zatokę pucką.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 15 lipca. Dochodzi nas odezwa następująca:

Bóg nawiedził parafią naszą ciężką klęską. W dniu 14 bm.
kopuła wspaniałego kościoła naszego, od miedzi rozpalonćj 
przy pożarze w mieście poczętym zajęta, spłonęła, sklepienie 
spękało, kościół wewnętrznie spustoszony.

Parafia nasza, złożona z mało zamożnych mieszkańców, 
o swych siłach nie byłaby nigdy w stanie reparacyą tak wyko« 
nać, aby wszystko do pierwiastkowego stanu przyprowadzić.

Zabezpieczenie ogniowe nie wynosiło ani dziesiątćj części 
właściwej wartości, a więc zapomoga tamztąd pozyskana będzie 
bardzo niedostateczna.

W tćm położeniu, uciekając się z proźbą do tych wszy­
stkich serc szlachetnych, którym kościół nasz nie może być 
obojętnym, udajemy się do nich z prożbą o wsparcie nas 
w usiłowaniach, mających na celu odbudowanie kościoła 
grodziskiego i przywrócenie mu pierwiastkowej ozdoby przei 
dobrowolne ofiary.

Składki prosimy przesłać na ręce podskarbiego naszego, pana 
rzecznika i notaryusza Klemme w Grodzisku.

Grodzisk, dnia 26 czerwca 1864.
Kolegium kościelne i komisya budowli kościoła w Grodzisku.

Bibrowicz. Czujewicz. Humpiński. Klemme. Grom«, 
dziński. Mąkę. Grossmann. Cbocieszyński. Woźni-

czak. Kadulski. Ks. Prusinowski.
m Śrem, 13 lipca. W tutejszćm progimnazyum rozpoczęły się 

wielkie wakacye w środę dnia 6 b. m, i trwać będą aż do 6 sierpnia. 
Dotąd nie nadeszła jeszcze ostateczna odpowiedź z ministeryum oświe­
cenia na wniosek członków rady miejskiój, ażeby rząd przejął obecne 
progimnazyum na koszt skarbu i takowe zamienił na zupełne gimna« 
zyum pod warunkiem, że miasto wybuduje nowy gmach gimnazyalny 
i w pierwszych dziesięciu latach dopłacać będzie po 1000 tal., a na­
stępnie po 2000 tal. rocznie na utrzymanie gimnazyum. O ile słysze­
liśmy ze źródła pewnego, wskutek gorącego polecenia tego wniosku do 
uwzględnienia ze strony najwyższych władz prowincyonalnych i wsku­
tek pomyślnego sprawozdania z rewizyi naukowej, którą w tutejszćm 
gimnazyum odbył dnia 19, 19 i 20 kwietnia b. r..radzca konsystorski, 
rejencyjny i szkólny, dr. Mehring, przejęcie takowe tutejszego za­
kładu na koszt skarbu i zamienienie go na takowe gimnazyum pra­
wdopodobnie wkrótce nastąpi.

W piątek dnia 1 b. m. o godzinie 5ćj z rana odebrał sobie życie 
na błoniach za miastem w rowie, wystrzałem z rusznicy August Mül­
ler, tutejszy obywatel i właściciel wiatraka i domu miejskiego, starzec 
68 lat liczący. Powód samobójstwa jest następny. Przed kilku mie­
siącami niejakiś były pisarek prywatny, przez pewien czas zatrudniony 
u jednego z tutejszych adwokatów, człowiek, który dla fałszerstw we­
kslowych odsiadywał już karę w domu poprawy w Rawiczu, przy­
szedłszy do Augusta Mullera, siedzącego w restauracyi, prosił tako­
wego o pożyczenie dwudziestu kilku talarów. Ponieważ zaś August 
Muller nie miał tyle gotowych pieniędzy przy sobie i takowych poży­
czyć mu nie mógł, przeto człowiek ów, Mullerowi z nazwiska i osoby 
znany, prosił go, ażeby zamiast dać gotówkę podpisał tylko weksel 
na ową sumę pieniężną. Müller chcąc się pozbyć natręta, a będąc, 
w stanie podochoconym podpisał przedłożony sobie blankiet wekslowy, 
który późnićj zamiast dwudziestu został wypełniony tysiąc kilką set 
talarami. Weksel ten oczywiście przez pewnego żyda ze Śremu, któ­
rego ów człowiek wciągnął do spółki, a który, ile słyszeliśmy, uciekł 
już do Ameryki, sprzedany został za niższą walutę komu innemu z Po­
znania. Skoro tylko weksel był płatny, poznański nabywca wekslu 
prezentował go Mullerowi, który z niemałem zadziwieniem ujrzawszy 
swój podpis pod tak znaczną sumą pieniężną, prawdziwości podpisu 
nie zaprzeczył, przypomniawszy sobie jednakże niestety za późno! że, 
na taką sumę pieniężną wekslu nigdy nie podpisywał. Tu dopiero 
poznał, w jak haniebny soosób łatwowierności jego nadużyto i jak 
szkaradnie go oszukano. Że zaś wekslu nie chciał czy nie mógł za­
płacić, przeto właściciel wekslu kazał go wsadzić do więzienia. Po 
kilku tygodniach z więzienia wypuszczony tak się zgryzł i martwił 
z powodu tak haniebnie na nim popełnionego oszustwa, że sobie ży­
cie odebrał. Całą zresztą sprawę .oddano prokuratorowi.

— Ślubny podarek. W Danii przechowuje się dotąd stary, a bar­
dzo oryginalny zwyczaj, że na podarek ślubny pannie młodćj ofiarują 
wieprza, owcę i krowę, a panu młodemu źrebię, psa, kota i gęś. 
Wszystkie te stworzenia nie posiadają przymiotów mogących zwyczaj 
usprawiedliwić, dla tego tćż domyślać się wypada, że przeciwnie wady 
ich są tu prawdziwym powodem do obdarowania młodego małżeństwa, 
aby się strzegło takowych, i tak: Wieprz jest nieporządny, owca ocię­
żała, krowa leniwa, źrebię roztrzepane, pies zły, kot fałszywy, gęś 
głupia. Zwyczaj podobny istnieje także i w Szwecyi, przechowując 
się tradycyonalnie, rozumie się tylko w niższych warstwach społe- 
czeó3twa

— Przed kilkoma dniami zamówił sobie telegrafem z Londynu 
jakiś p. Poule kilka pokoi w „Hotel Royal“ w Berlinie i przybył tam 
w sobotę rano z sekretarzem, pokojowym i kuryerem. Powierzcho­
wność jego zdradzała jakąś ważną osobę; przyjęto go też w hotelu 
z wielką czcią, a bardziej jeszcze w mniemaniu służby hotelowćj wa­
żność jego urosła, gdy się dowiedziano, że wieczorem udał się do pa­
łacu poselstwa rosyjskiego, właśnie gdy tylko co zajechał tam care­
wicz. P. Poule wrócił jednak niebawem do hotelu , wyraził żal swój, 
że nie może dłużej w Berlinie zabawić, gdyż w niedzielę rano musi 
jechać z carewiczem do Kissingen. Po jego wyjeździe przepytywano 
się, ktoby to był, i wreszcie dowiedziano się, że był to — krawiec ca­
rewicza. W samćj rzeczy stawił się on o naznaczonej godzinie w pa­
łacu poselstwa rosyjskiego, lecz carewicz, który właśnie wieczerzał, 
nie chciał go przyjąć, i kazał mn nazajutrz jechać za sobą do Kis­
singen.

Wiadomości literackie.
— W Chełmnie wyszło nakładem i drukiem lgu. Danielewskiego 

dziełko p. t „Sybir. Pamiętniki Polaków z pobytu na Sybirze. 
Tom 1 Niewola Karóla Lubicz Chojeckiego 1768—1776 r. Podróż 
brata Jana de Piano Carpino i Benedykta Polaka.“ Str. V, 5 i 91 in
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8vo. Wydawca zapowiada w przedmowie, że następne tomy niniej­
szego zbioru, mającego zawierać mało znane lub z handlu księgar­
skiego wyszłe pamiętniki o Sybirze, wnet się ukażą. „Wydawca pra­
gnie, aby publikacya ta jak największe, mianowicie między ludem 
znalazła rozpowszechnienie i dla tego starał o jak najniższą 
cenę, co według niego po wewnętrznej wartości najgłówniejszym wa­
runkiem do rozpowszechnienia książek między ludem.“

— W Wrocławiu u W. G. Korna wyszło niedawno temu dzieło 
niemieckie, o którem dla tego wspominamy, iż warto aby przedmiot 
przez nie traktowany doczekał się i w naszój literaturze obronienia 
sumiennego a zarazem przystępnego. Tytuł dzieła, o któróm mówimy, 
brzmi w oryginale: „Topographisches Handbuch von 
Oberschlesien, im Auftrage der königl. Regierung u. nach amtli­
chen Quellen herausgegeben von dem königl. Reg. Assessor Triest.“ 
Dotychczas wyszła część pierwsza tego dzieła, a z końcem paździer­
nika wyjdzie część druga i ostatnia. Dzieło to zawiera opis teryto- 
ryum i ludności departamentu opolskiego, statystykę i geografią ka­
żdego powiatu, rozwodzi się nad historyą (o ile gruntownie i bezstron­
nie, nie wiemy), stosunkami ekonomicznemi, gminnemi, kościelnemi 
i szkólnemi osad, wreszcie nad polityczną i kościelną organizacyą 
krainy pod tylu względami i dla nas ciekawśj. Przy tój sposobności 
wymienimy tu kilka innych jeszcze nowszych publikacyi dotyczących 
Górnego Szląska, i tak: radzca rej. Schulz wydał statystykę departa­
mentu opolskiego, ases. rej. Molly tabelę osad i oddaleń, major Rap- 
pard kartę obwodów w Górnym Szląsku. Niemniej jak obrobieniem 
w języku polskim topografii Górnego Szląska przysłużyćby się można 
literaturze polskiej wydaniem choćby niewielkiój geografii i statystyki 
Prus Zachodnich.

— „O Towarzystwie Kredytowśm Ziemskićm wKrólestwie 
Polskićm.“ Ubóstwo naszej literatury pod względem nauk administra­
cyjnych, pisze Gaz. Warsz., razi tern bardziój, iż intelligentne ciało 
urzędnicze polskie potrzebowało niejednokrotnie czy to podręcznika 
w przedmiocie tych nank, czy też treściwego zebrania wiadomości hi­
storycznych o.głównych instytucyach i władzach polskich. Zaznajo­
mienie się takie z tak bogatą literaturą nauk administracyjnych fran­
cuską , byłoby pożyteczną rzeczą; machina bowiem administrowania 
doszła w tym kraju do wysokiego rozwoju. P. Floryan Czermiński 
ogłoszeniem rozprawy „O Towarzystwie Kredytowem Ziemskiem 
w Królestwie Polskiem“, przerywa od tak dawna zaległe na tern polu 
milczenie. Rozprawa ta, tak przedmiotem jaki opracowywa jak i sa- 
móia nader starannem obrobieniem należy do ważniejszych. W pier- 
wszój części, p. Czermiński kreśli historyczne przyczyny założenia tej 
instytncyi. Jest to ekonomiczny zarys kraju, wykonany z wielką su­
miennością ze źródeł autentycznych.

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Stanowski z Kijewa, ks. Dobrosió- 
ski i kup. Wiznerowicz z Gniezna,

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Wiikońska z Bytry- 
nowa, Zielonacki z Chwalibogowa, Waligórski z Rostworowa, Mos:- 
czeński z Jeziorek, Mażunawski z Brudzyn:a, kup. Piper z Szcze­
cina, Hellwig z Moguncyi, Schuabel i Ritter z Wrocławia, Witza k 
z Strzeszyna, fabryk. Hoffmann z Zarowu, dziek. Sibelski z O tro- 
wa, rendant Emmel z Stęszewa, kapit. Nieczkowska i córka z Dre­
zna.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Szoldrzyńska z Glinna, peł­
nomocnik Msderski z Iwanowca, budowniczy Lange z Śremu.

Wiad<©m®ścl Srondlowe«
Stów, kupieckie w Poznaniu, dnia 15 lipca,

Żyto: słabićj, na lipiec i lip.-sier. 31'/,, sierp.-wrześ. 32%, wrz.- 
paźd. 33, paźd.-list. 33%, listop.-grud. 33’/,, tal. pł. Okowita: bez 
obrotu, na lipiec 14’/,,, sierp. 14’/,, wrześ. 14'/,, paźd. 14’/,,, list. 
14'/,, grud. 14% tal. pł.

Berlin, 14 lipca Pszenica: 100 funtów w miejscu: 48—59 tal. 
pł. wedle jakości. Żyto; 81—82 funt, w miejscu 36%—37, na lipiec 
i lip.-sierp. 36’/,—%,_ ’/,, sierp.-wrześ. 37—'/„—36%—%, wrześ.-paź. 
38-37%, paźd-list. 38%—’/,— %, list.-grud. 38'/,-%—3 8 , na od­
stawę wiosenną 39%—39 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 30—33 
tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 22%—24%—22%, na lip., lip.- 
sierp. i sierp.-wrześ 22' 8—%, wrześ.-paźd. 22'/,—%, paźd.-list. i list.- 
grud. 22% pł., na odstawę wiosenną 23 tal. żąd. Groch: 2250 funt, 
do gotowania 40—48 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki
w miejscu 13%, na lip. 
wrze. paź. 1313%,- 
maj 13'/,—’’/,, tal. pł. Olej lniany: 10t) funt bez beczki w miejscu 
13% tal. pł. Okowita: 8000% Trail, wmiejscu bez beczki 15’/,,—'/,,, 
na lip. i lip.-sierp. 15"/,,—%, sierp.-wrze. -

i lip.-sierp. 12',,, sierp-wrześ. 13%—%—%, 
paźd.-list. 13%— %, list.-grud. 13%—’/,„ kw.-

GENY TARGOWE 
w teście Pean a U in.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średnićj „ ..................
„ ordynar. „ ............. .

Zyta ciężkiego „ ..................
,, lżęjszego „ ..................

Jęczmienia dużego,, ..................
„ małego,, ..............

Owsa . ... ,, ..........
Grochu do gotow. „ .................

„ na paszę „ ...................
Rzepin zimowego „ ..................
Rzepiku zimowego,, ..............
Rzepiu latowego „ ...............
Rzepiku latowego,, .......... .......
Tatarki . . . „ .......
Perek . ... „ ........ ......................
Masła, garn. . „ ..................................
Koniczyny czerw. „ ..................................
Koniczyny białćj „ ..................................
Siana, cent. . . „ .................................
Słomy, „ . . „ ................................
Oleju, „ . . „ ..................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 14 lipca ............
dnia 15 — .........

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

13 lipca 1864 
S do

tolj aglfinJtalj eg hr.

27

.14
414

6i 3

Przybywające pociągi.
łan,, __i/_____iu _/„— /„------
maj 15’/,—%—’ 
okowity.

Wrocław, 14 lipca.

paźd.-list. 15%,-%- 
tal. pł. Wypow. 1000 cent, żyża

Na targu:

ł5%
10,1

. „ kw.-
,000 kwart

Przybyli do Poznania dnia 15 lipca.
BAZAR. Właśc. dóbr lir. Kwilecka z Dobrojewa, Niegolewska z Mo- 

rownicy, Mikorski z Kruchowa, Prądzyński z Ruśca, Grabowski 
i syn z Bomblina, pani Rygus z fam. z Pleszewa.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Bronikowska z Żychlina, Komierow- 
ska z Warszawy, nauczyciel Arndt z Oleśnicy, kupiec Goldschmidt 
z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Poniński z Malcze- 
wa,Brodnicki i guwerner Besson s Nieświastowic, kupcy Runcke 
z Wrocławia, Steinhovel z Berlina, Kratzmann z Hamburga.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI Kupcy Scharnecke z” Strzygło- 
wia, Rapolt z Hamburga, Schwarischulz z Brunświku, Heilborn 
i pani pastor. Seusin z Berlina, pani aptek. Jaraczewska i córka 
z Gniezna.

piękna
sgr.

69—72
67—68
46—47
37—38
31—32
54—57

śred.
sgr.
68
66
45
36
30
53

pośled.
sgr.

62—65) 
62—64 i 
44 I,
32-34 
29 !
48—50J

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Kupcy łlahr z Diilken, Heinrich 
z Wrocławia, Jung zBielefeldu, Wanders z Barmen, Henkel i Struck 
z Brunświku, Mówca i Reidt z Berlina, Schladitz z Drezna, From- 
merei z Eupen, Dorfel z Lipska.

HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Hasa z Niedźwiad, rendant Herr­
mann z Pleszewa, ks. Gawrecki z Chodzieżą, pani Michelsen z Ro­
goźna, Schober z Głogowy.

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzepak zimowy: 210—200—184 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Żyto: kończy wylej, 2000 funt, na lip. i lip.-sier. 

35% żąd., sierp.-wrześ. 35—%, wrześ.-paźd. 36% pł., paźd.-list. 37 
tal. żąd. Pszenica: na lipiec 52 tal. żąd. Jęczmień: na lip. 35% 
tal. żąd. Owies: na lipiec 39% tal. pł. Rzep: na lip. 110 tal. żąd. 
Olej rzepiowy: na późniejsze odstawy nieco lepiśj, wmiejscu 12’/s, 
na lip. i lip.-sierp. 12%, sier.-wrześ. 12%, wrześ.-paź. 12%, paźd.-list. 
13 pł., list.-grud. 13 tal. żąd. Okowita: lepiej, wmiejscu 14"/,„ na 
lip. i lip.-sierp. 14%, sieip.-wrześ. 14%—’/,, wrześ.-paźd. 14%—"/,,, 
paź.-list. 14%, tal. pł.

Szczecin, 14 lipca. Na giełdzie: Pszenica: dobrze, 85 funt, 
żółta wmiejscu 52—56'/,, 83—85 funt żółta na lip-sierp. 56%—%, 
wrześ.-paź. 59 53%, paź.-list. 59’/,—'/, tal. pł. Zyto: lepićj i nieco 
wyżćj, 2000 funt, wmiejscu 35—%, na lip.-Bierp. 36—'/, pł., sier.-wrz. 
36’/,żąd., wrześ.-paźd. 37',—%, paźd.-list. 37' ,- %, na odstawę wio­
senną 39’/, tal. pł. Rzepak zimowy: 25 szefli średni 77—81, wy­
borowy 86 pł., 1800 funt, na wrz.-paź. 92 tai. żąd. Olej rzepiowy: 
dobrze, w miejscu 13% żąd., na lip.-sierp. 13, wrz.-paź. 13% tal. pł. 
Okowita: trzyma się, wmiejscu bez beczki ze składu 15, na lip.-sier. 
14%, sierp.-wrz. 14"/,,—%, wrześ-paź. 15%,, paźd.-list. 14’, tal. pł. 
Zameldowano: 50 węcpli pszenicy.

Do
godz. min. pora

dnia. z
godz. min. poi a 

dnia.
1. Wrocławia (Ber­
lina, Saksonii, Wie­
dnia, Krakowa).....

2. StarogroduJSzcz.,
Berlina, Królewca,

6 10 rano

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy).....................

2. Wrocł. (Wiednia,
6 _ rano

Petersburga).........
3. Wrocławia (jak p.

12 28 wpł. Krakowa i Saksonii 
3. Starogrodu (jakp.

12 18 wpł.

Nr. 1 excl. Berlina) 
4. Starogrodu (jakp.

5 38 wie. Nr. 1 excl. Warsz.) 
4. Wrocławia (jak

5 28 wie.

Nr. 2) i Warszawy 9 45 » pod Nr. 2)............. 9 26 ii

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe.

Do
godl. min. pora

dnia z
godz. min. pora.

dnia
Skwierzyny n. W... 
Kargowy...................

7
7

30
30

rano Trzemeszna.............
Krotoszyna .

4
5

55
5

rano

Krotoszyna.............. 8 15
11

Wą,grówca.......... ó 40
11

Gniezna................... 8 30
11

Obornik... 8 25
11

Nakła........................
Pleszewa..................

8
11

40
»
» Skwierzyny n. W... 

Ostrowa....................
8

10
45
30

M
Gniezna.................... 1 30

11
w pł. 
wie.

Cylichowa__ 10 4.5
11

Obornik...................
Cylichowa...............

6
7

45 Gniezna............... ...
Pleszewa...............

3
4 30

1)

pop-

Skwierzyny n. W... 
Krotoszyna..............

7
7 15

ii

ii Gniezna...................
Krotoszyna....

6
7

40
u
Vwie.

Ostrowa"................... 8 30
ii

Karcrowv......... 7 45
Wągrówca............... 10 46

ii
Nakła . 8 30

n

Strzałkowa.............. 11 30 nocą. Skwierzyny n. W.... 
Strzałkowa..............

10 15
ii

Trzemeszna............. 12 — » 1 15 nocą

t
W duiu 12 lipca zasnęła w Bogu opa­

trzona św. Sakramentami [2464] 
Franciszka Wyganowska 

zeSmiłowa w Ostrowie mając lat 75. Eks- 
portacya z Ostrowa do Lewkowa odbę­
dzie się dnia 13 lipca o godzinie 6 z wie­
czora, pogrzeb dnia 14 lipca, na który 
zaprasza w smutku pozostała familia.

Subjekt, opatrzony w dobre świadectwa, ży­
czy sobie przyjąć miejsce każdego czasu w han­
dlu wina, korzeni, żelaza i destylacyi.

Reflektanci niech się zgłoszą do F. G. poste 
restante Budzyń. [2448]

Kram, pomieszkanie, remizy
są od 1 października pod No. 13/14 ul. Wro- 
clawskiéj do wynajęcia. [2430]

Handel korzenny z wszelkiemi towarami i 
trunkami i z wszelkiem urządzeniem, połą­
czony z tak nazwaną izbą do śniadania jest 
każdego czasu do wydzierżawienia wraz z przy- 
należnemi 4 pokojami.

Położenie składu jest bardzo korzystne, 
znajduje się bowiem w samym Rynku. Wy­
dzierżawienie następuje w skutek zaszłego 
uwięzienia mego męża.

Ostrów, dnia 7 lipca 1864.
[2443] M. Wiśniewska.

rapierosy
z fabryki La Ferme w Dreźnie, Miillera w Pe­
tersburgu, Pnlgiam w Konstantynopolu, SOlnera 
w Hamburgu, utrzymują na składzie i sprze- 
dawają po najtańszych cenach

A. Mazurkiewicz i Spółka,
w Toruniu,

[2465] nlica Mostowa No. 20.

W powrocie z wód dnia 14 b. m. za­
kończył życie w Brunświku Jan Krzyża­
nowski, radzca sądu powiatowego w Sza­
motułach , o czćm donoszą krewnym i 
przyjaciołom stroskana żona i dzieci.

Eksportacya odbędzie się w niedzielę, 
dnia 17 b. m. o godz. 6 przed wieczorem, 
e, nazajutrz żałobne nabożeństwo o godz. 
10 w kościelee farnym w Szamotułach.

Heincinanna oberża zur Stadt Leipzig
w Dreźnie.

Surowy siarczan magnezyi
stósowny jako środek nawozowy, poleca w ilo­
ści mnićj więcćj 40 cent, w cenie umiarkowanćj 

[2463] Apteka Elsnera,

GIEŁDY W FEliLi
dam *14 lipca
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Oberżą moją położoną bezpośrednio obok wszystkich dworców kolei 
żelaznej i należącą do najpiękniejszych w Dreźnie, z 96 pokojami opatrzo- 
nemi w wszelkie wygody, mam honor polecić szanownej publiczności po­
dróżującej ku łaskawemu uwzględnieniu. Usługa najpunktualniejsza i naj­
tańsza. 1 pokój na 1 piętrze 12 y2 sgr., na 2 piętrze 10 sgr., kawa 6 sgr., 
table d’hôte 15 sgr, Pensya zimą. [2424]

Drezno. ff . właściciel.

Austr. Ob’. 260 fi., ¡5 
■ioçj. ôpçfc.saegi U

ïii-l

Dflino-Bsl.-SSar;h..| 4 
Deli»-Sri. kol sol. •;

¿'ah k. sfc.rb
- Cert A,'300 al
-- — B. 200 sł.
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Indory..................
Złota, fant. ceł.... 
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